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List DFISTY bo EUSEBIUSZAĄ, 


2 „lgiel/kiego, 


dzież fiè mam fpodziewać fpoko- 

iu znaleść ! $worzenia żoftawu- 
ią itrafzną czczość w mym fercu. Bies 
gaiąc od iedńegó do drugiego celu, 
wfzyftkich rożnych kofztowałem rof- 
kofzy, ktore fzaleńftwo ludzkie wy= 
naleść może : użyłeńń wfzyftkich pro» 
Źności, ktore fię pod słońcem żnay= 
duią. Wino, kobiety, gry, rożne fpo- 

Kkk leczno- 
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łeczności, koleią ferce moie zabawia- 
ły. Ządze móie niefpokoyne nie mo- 
giy fię ufpokoić przez zupełne uży- 
wanie wfzyftkich tych rofkofzy. Na. 
koniec ieftem tey myśli, teraz, zoba 
, czyć jakiego fię ukontentowania fpo- 
dziewać mogę z Filozofii y mądro- 
ści. Już mię przeżwyćiężyłeś o wie» 
rze naturalney, ktorey mi fię ftataleś 
dać prawdę wyrozumieć „-y ktory 
mi dales chęć do Cnoty. Zaczynam 
wierzyć że Rozum y Nieśmiertelność 
fą naychwalebniey (ze. y naywiękfze- 
go poważenia godne ukontentowania, 
` ktorych ludzie używać mogą. Wfzy: 
ftka Natura na mnie wola, że Bog ieft, 
ktory fię opifał w fwych dziełach, y 
gdy rozważam zachwycaiące wztu- 
fzania ktoremi mię natykają, częfto 
wolam : 
Do Boga Nieżnaiomego. 

Bog ktory z niczego, iak wedlug res 

welacyi mowią, Świat ftworzyi, pokas 
zuje fig oczom nafzym w tysiąc ro= 
żnych rzeczach. Chociaż dielt. nie- 
znajoma to niewywikłana Iftota, iea 

dnakóć 
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dnakowoż fię we wfzyftkim wydaie, 
y nawet fię czyni dotykaiącą : Te 
fkryte tęfknice, te wyfokie ządze, kto- 
re nam 'częfto w rofkófzach. nafzych 
przefzkadzaią, pfuiąc ferća nafze przez 
wielkie niefmaki, wznofzą umyśly na* 
fze do, tey naywyżfzey Iftoty, Tak 
jeft; wfzyltko co Żyie, y podłe źwie- 
rzęta, ktore fię po ziemi czols 
gaią, albo w wodzie plywaią, rozkla* 
daią przed. oczyma nalzemi wfze- 
chmocność Bolka, od ktorey wfzyftkie 
odebrały życie y Iftność fwoią. Fo- 
iey ręka te przedziwne rzeczy, tę wiel» 
ky Piękność , ktora fobię wlzyftkie 
ferca podbiia, uformowała, Ludzie Z 
wiatrem ieżdżący fprowadzaią przez 
pomoc twoię na brzegi nafze wfchos 
dnie kadzidla. Przez ciebie, o Wfze= 
chmocności ! miła wiosna , balfamo= 
we wyfpy y fławne krainy, wfławio» 
ne zapachy, przyiemne odory: w . ka- 
żdym mieyfcu "wydawaiąe , wracają 
fię zawfze do fwega wfzechmocnego 
Początku. 

Miłych nafzych koncertaw przyie= 

Kkka mne 
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mne wdzięki wzywają umyf nafz do, 


tey Symfonii Globow promieniowych 
ktore wyniofłe glofy byly przykladem 
na nafze- miłośne Piosnki. 
nad Umyftem naąfzym Muzyka ma wła- 


dzy, boleści nafze ukontentowane: 
wzrufzającemi lnftrumentami, +y ferea) 


nafze rozgrząnę przez wfpaniale fpięs 


wanią,yfzyftko toBogapokązuie,ktorego: 


wfzechmocne qufilowania. podbiiaią 
fercą nafzę, porywają ie wzachwyce» 
nie y napelniaią ię rofkofzami ktore 
końca nię maią, Ja ciebie nie znam, 
aleś ty dziwnięyfzy niż wfzyftkie rze- 
czy ną zięmi y ną niębie fię znaydu- 
iące; nie wiadomą w oczach moich 
lafka ktorey wzywam, iędnakowo mi 
pokazuje jalki ktorym ia część odda= 
ię; zięmnega ftworzenią móiiaiąca pię- 
kność tylko, iefp z nią wporownaniu 
wielka proźnością, Jey Bo(kim pone= 
tom, igy chwale, iey wdziękom wfzy- 
(cy flabi śmiertelni poddać fię mufzą. 
Jeżeli kiedy, wielki Boże! Pifma fię 
ludzkie rownać śmieią robotom rąk 
twoich; to tylka da tego aby przygo- 
dziiy 


Go tylko; 


SDE VASE 
dziły fłabemu rozumowi  nafzemu. 
Ach! jakże wymowić twę niefkończo* 
ną Piękność ? Jakiż ią człowiek poya 
muie, ktoż ią kiedy mogł widzieć, as 
by fobie przelożyi iey nie(kończoną 
potęgę: Aeg 
> Z daleką odbiiąiący fię twoy Glos, 
ufzy nąfze uderza; Glofy jego chociaż; 
ofiąbione, fa napelnione lągodnością, 
Swiątlość ięgo do oczow nalzych przy” 
chodząc, obiaśnia, przenika. wfzyttkie 
zmyfłty nafzę, ożywią życia nafze y 
milością nas nąpełnią ku tey wieczney: 
Iftocie, ktora .okoła nas oycowfikie ma; 
ftaranie; Dufzą nalzą rozgrzaną tym 
czyftym ogniem, żądą opuścić fłabe; 
ftworzenia, podnofi fię w. (wych: ż4- 
dzach,aż do Stworzyciela y gardząc ro% 
botą leci ku wynalezcyw 
Ale ach! Jeżeli miłość będąnaywię: 
kfzym dobrem przez {we zwyciężaiąa. 
ce ukoptentowania,Ciebie famego znaa 
czyla, y że twey ponęty Niebiefką. 
piękność tylko tym Bogiem tak wfła« 
wionym byla; zkąd że pochodzi że: 
we mnie nie roftropna Natura wznie: 
cila 


y 
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cila ku 'dobram niefkończonym nie- 
przezwyciężoną fklónność, y że tylko. 
wcalę dofkonalłe f} rzeczy, ktore nam 
y żądzom nafzym zadofyć uczynić 
nie mogą. Odbierz ' ofżukuiące : do- 
bra twoie y przodkowanie, ktorę nam 
nad Źwierzęciem oświecenie rozumne 
daie: przeklinam podle dary twoie y 
nieśmiertelność, iefiem napełniony 0- 
brzydzeniem ku urodzeniu memu. 
Ach! los' by moy był milfzym y zno- 
śnieyfzym, gdybym był tworzony, al=" 
bo źwierzęciem, albo fię tylko rufza- 
iącym drewnianym ftworzeniem, Gdy- 
bym też iaśnieiący żywemi kolorami 
wafzemi, w pośrzodku ‘was zioły y 
kwiaty iaśniai, Jutrzenka” by mię z 
gor widziała zapachy wydaiącego, ka» 
dzącego pola, ukrywałbym chwałę mo- 
ię, przy Źbliżaniu fię wieczora, noc by 
mi fię niegodną mnie widzenia zdawała. - 
- Czemuż ia nie mam ptakow pftrzą- 
cego fię piora ? Echo by odpowieda» 
ło na miłe terlikanie moie, y kontent 
z śpiewania mego pofzedibym po po= 
wietrzy buiać, Gdybym był: zwie= 
tiga 
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rzęciem, mięfzkaiąc w puftyńiach, la* 
fy by nie ftyfzały wzdychania y utkaa 
rzanią fię mego, chodzilbym fobie bez 
poftrachu y boiaźni : wyniofłych lua 
dzi miałbym ukontentowania, nie bya 
wfzy dręczonym od ich ofzukuiących 
Żądz. -Y nawet gdybym byl obmiera 
zlym 'czolgaczem, przefzie, teraźniey* 
fze, y przyfzie czaly fpokoynym by mię 
widziały, Niewinne Źwierzęta miey* 
cie politowanie nad mym fmutnym fer* 
cem. Jeżeli przedemną zamkną wro+ 
ta Smierci, ziemia, powietrze, y mo% 
rze piekielnym dla mnie ftaną fię wia 
dowifkiem „ ieżeli nigdy Boga mego 
twarzy widzieć nie będę. Pola y las 
fy fą częfto świadkami tych z famym z 
fobą rozmow, oddalaiąc fię od” fpole< 
czności ludzkiey, aby rożimawiać z 
wielkiemi natury duchami; gdyżeś 
mię przezwyciężył o wfzędzie przyto* 
mności Boga y o nieśmiertelności ie* 
go. Tey ia więc lftoty częlfto zaży* 
wam, y czuię z ukontentowaniem kto: 
remu niema rownego, że co dzień wy- 
dofkonalam myśli, ktore mam o niey; 
nie 
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nie przeftaię iey czcić iako źrżodłoľftno. 
ści moiey. Zdaie mifię że dufza moia na: 
bywa codziennie nowey umiejętności, 
aby fzczęśliwości używać, Wzdycham 
Żądaiąc iakichfi niezńaiomych ‘delis 
cyi, a nie mogę ich fobie nabyć; zda- 
je mi fẹ władza, ktora te ządże wznie- 
ecila, kiedy kolwiek im zadofyć uczyni. 
Milczenie, uwagi y chronienie fię, kto" 
re mi przedtym obmierzie byly, teraz 
jedyne moie fẹ delicye, Tam ia fię , 
fzczerze zabawiam wyrozumiewaniem 
woli y Ducha Bofkiego, ftuchaiąć wrzuż 
fzenia fumnienia, Mam nadto dowos 
„dow Dobroci Boga, abym fię obawiał 
żeby mię chciał w niepewności zofta* 
wić, o rzeczy tak wielkiey wagi, gdy 
ia będę z ftaraniem prawdy Niebiefkiey 
fzukał. Zdania twoie, niewątpię o 


tym, kochany moy Euzebyuszu, mocno 
mię porulzyły, Serce moie pełne ieft- wzdzięż 
czności za to, żeś mi zabronił w liczbie zwierzę- 
cey zoftawać.  Zrobiłes zemnie Iftor wybor. 
ną, przezwyciężaiąc mię żem ieft ftworzeniem 
rozumny m, Zoftaię , 


twoim naynifzym y nay- 
uniżeufzym Sługa. 


FILA NDE.R 


